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       Gajusz Rosomak przedstawia: Patryk – faworyt matki natury AD 2021 theszuigimer@jo.pl 1. Praca - O! Idzie właśnie Patryk. Chicho, żeby nie słyszał, że o nim gadamy – powiedziała, któraś z dziewczyn Patryk je zauważył ale tradycyjnie udał, że nie widzi. - Hej Patryk – krzyknęły Jak tylko je minął znowu zaczęły go obgadywać. - Pocieszny ten nasz buraczyna – powiedziała płacowa - pocieszny? chyba niepocieszony – chodzi tak jak by stara pół roku mu nie dawała - a mówił mi właśnie, że się im nie układa bo ona specjalnie bierze drugie i trzecie zmiany żeby nie być z nim w domu. - dziwisz się, siedzieć z taką fleją jak on? - dobra, kończcie jarać i spadamy, już prawie siódma - po komendzie papierosy zgasły niczym w paleniu synchronicznym. Biuro WFOSia było z przyczyn oczywistych zdominowane przez kobiety. Jeśli już pracował tam jakiś chłopak to albo był życiowym nieudacznikiem albo urzędasem z pokolenia na pokolenie i dziedziczył stanowisko po swoich starych. Patryk należał do pierwszej kategorii a jako, że dyrektorka miała słabszy dzień na rekrutacji to akurat kierując się współczuciem wybrała Patryka zamiast, którejś z pełnowartościowych kandydatek. Był synem Mieczysława – ślusarza a zarazem niegroźnego, weekendowego alkoholika i Bronisławy – spokojnej wieśniary po technikum ogrodniczym, której gen kurewski włączał się po trzecim kieliszku bimbru. Patryk to właśnie owoc pofestynowych harców na kukurydzianym polu jednak urodził się w czasach gdy dziecko jednoczyło babę i chłopa na zawsze bez względu na wszystko. „Matka tak kolbę na polu strugała żeś się urodził” zwykł mawiać ojciec na najebce wspominając moment poczęcia a matka jak to matka kochała swego syna i w zasadzie za sprawą jej nieustępliwych łapówek dla nauczycieli w postaci kur, ziemniaków, pomidorów i przetworów przepchała go przez liceum. Chciała dla niego lepszego życia niż ślusarz tym bardziej, że robota fizyczna w ogóle mu nie leżała. Po kilku nieudanych rozmowach znalazł więc pracę na zastępstwo a później z litości dyrektorka stworzyła dla niego stanowisko ds. sortowania korespondencji. Partyk był bardzo zadowolony ale etat ten sprawiał mu wiele trudności. Wzorując się całe życie na rodzicach tworzył nieistniejące problemy i roztrząsał byle pierdołę do rangi afery. Gwarantowało mu to jednak spokojną robotę bo nikt nie mógł wymagać od niego więcej niż sortowanie kopert. Każde inne zlecone zadanie Partyk spierdolił sumiennie co skutecznie zniechęcało innych do zrzucania swoich obowiązków na niego. 2. Rozkmina „Głupi ma szczęście” mówi przysłowie ale co to tak naprawdę znaczy? Czyja to ręka pomaga debilowi? Co to za siła, która pozwala przejść przez sytuacje, z których imbecyl nie powinien wyjść obronną ręką? Warto się nad tym zastanowić gdyż Patryk na sto procent nie zdawał sobie sprawy jak wielkiego ma sprzymierzeńca. Wyobraźmy go sobie jak siedzi na swoim krześle zawieszony gdzieś we wszechświecie, wokół niego planety, gwiazdozbiory, czarne dziury a on wisi i napierdala krokodylem do rozszywania zszywek tak, że urywa za każdym razem zszyte rogi kartki. Kamyk nie wie, że rośnie na nim drzewo tak samo i Patryk nie wie, że oprócz zepsutego dziurkacza i wibrującego wentylatora są na świecie inne sprawy, które mają na niego wpływ. Mężczyzna nie może być normalny gdy spędza ponad 8 godzin dziennie otoczony tylko kobietami. Oczywiście mówimy tu o sytuacji gdy powstała ona nie na życzenie zainteresowanego a raczej z przypadku. Ale czy aby na pewno był to przypadek? 3. Biuro Miejscem pracy Patryka był pokój numer 107. Tam właśnie spędzał całe dnie i przez dobre dwa – trzy lata w zasadzie nie wiedział jak wyglądają inne pokoje. Tyle mniej więcej trwała jego tresura, socjalizacja i okres przygotowawczy aby z robola stać się urzędasem. Pokój ten dzielił z Basią – kierowniczką, bardzo ładną blondynką, zadbaną, zgrabną i kumatą. Basia była szczęśliwa żoną i promieniowała dobrocią. Następna w hierarchii była Magda – kobieta o twarzy klaczy bez rodowodu, której jedynym atutem była skrupulatność i wzrost. Prywatnie żona kierowcy autobusu, często skwaszona i uzależniona od M jak Miłość. No i Adela wrzucona do WFOSia niczym granat odłamkowy przez PFRON wyszczekana i nauczona przez życie iść z wieczną pretensją wyrysowaną na swym pokracznym obliczu, niepełnosprawna w lekkim stopniu paskuda z kifozą, lordozą i skoliozą. Oczywiście niepełnosprawność załatwiła jej „samotna” matka – mistrzyni pozyskiwania środków z budżetu państwa na siebie i dzieci. Zespół był więc wyjątkowy i Basia wiedziała, że w każdym przypadku musi wydobyć to co dobre a ogniem i żelazem wypalić złe nawyki. Docieranie trwało dość długo. Najczęściej krytyczne uwagi miała kobieta – koń czyli Magda, która zazwyczaj w sprawach formalnych miała rację i nie mogła znieść ciągłego przymykania oczu na błędy Adeli i Patryka. Basia jednak traktowała ich jako zespół i starała się zadania rozkładać tak aby praca szła do przodu bez sprawiedliwego podziału ról. Najbardziej dziwiło dziewczyny niechlujstwo Patryka, w urzędach przecież najważniejsze jest zrobić się rano czyli wylaszczyć do granic możliwości wszelkimi dostępnymi środkami. Dla Patryka szczytem zabiegów higienicznych było ogolenie się i to z mijakami gdyż pomimo setek prób nie udało mu się wypracować skutecznego systemu pozbywania się szczeciny. Chodził więc ciągle w tych samych ciuchach, wycierał nos w rękaw, miewał dziurawe skarpety, mlaskał, siorbał i ogólnie śmierdział. Basia jako człowiek bardzo sumienny wzięła sobie za punkt honoru aby ucywilizować go do tego stopnia, że nie będzie musiała zamykać go w szafie w razie wizyty kogoś z zewnątrz. No i udało się w stopniu zadowalającym gdyż Patryk na swój pokraczny sposób był w Basi zakochany i nie śmiał zignorować jej ciepłych poleceń. Pozostałe dziewczyny jakoś się dotarły, panował więc względny porządek, którym żelazną rózgą zarządzał cykl miesiączkowy. 4. Menstruacja Patryk nie miał dzieci, jakoś nie wyszło. Z żoną byli sobie obojętni więc nie zależało im na tym. Jedyne co wiedział o cyklu to to, że jak „stara ma ciotę” to nie ma co do niej startować z amorami. Nie wiedział jednak, że nie tylko przy starej przydaje się ta wiedza gdyż w pokoju 107 panowała synchronizacja miesiączek. Pewne rzeczy więc uchodziły w jednym momencie aby w drugim spowodować wybuch niezadowolenia. Patryk gdyby ktoś go o to zapytał powiedział by po prostu „baby są pojebane” i tyle. Nastawał więc taki czas, że w pokoju panowała cisza. Czasem tylko dało się usłyszeć syknięcia i westchnienia cierpiących dziewczyn. Chodziły wtedy ubrane jakby w worach pokutnych, przydużych ciuchach, snuły się bez życia owinięte szalami, ponczami i innymi tego typu wynalazkami. Chłeptały herbatę a kubki owijały palcami tak jakby chciały całe ciepło płynu przejąc na swoje dłonie. Patryk jako urodzony wieśniak, który często uczestniczył w świniobiciach czuł jakby zapach krwi z dawnych lat jednak nie zwracał na to uwagi. Radio grało ciszej, praca nie szła tak jak zwykle a dniówka ciągnęła się niemożliwie. To właśnie za sprawą menstruacji i zwiększonego wyczulenia dziewczyn na smród Patryk został zmuszony do codziennej zmiany koszuli. 5. Faza folikularna Wiosenny czas w miesięcznym cyklu życia kobiety! Znika ból a wraz z narastającym poziomem estrogenów dziewuchy zaczynają rozkwitać. W raz z upływem dni pojawiają się nowe fryzury, coraz bardziej odważne makijaże, wraca ochota na żarty a ogólna współpraca idzie w dobrym kierunku. Co miesiąc Magda wchodzi do pokoju obładowana reklamówami, podgłaśnia radio ideowych konfidentów – RMF i zaczyna się wielka rewia mody lumpeksowej. Należy tutaj zaznaczyć, że Magda nie ma sobie równych jeśli chodzi o wydobywanie lumpeksowych skarbów. Niczym poszukująca swych zagubionych warchlaczków locha, ryje w koszach i kuwetach ulubionego lumpeksu z obłędem w oczach kierując się wszystkimi zmysłami. W pół godziny ma przesortowaną całą, nową dostawę. Nie ma na świecie tak sprawnej maszyny jak Magda. Teraz szybko do kasy, następnie wrzuca wszystko do reklamówy z Ikei tak aby zgromadzone konkurentki nie mogły zobaczyć jej zdobyczy. Jest wtedy jak wilczyca, która samym wzrokiem odpędza konkurencje od swojej torby. Dopiero gdy zatrzaśnie za sobą drzwi sklepu czuje się bezpiecznie, wie, że nikt nie capnie jej markowych dżinów za przysłowiowy psi chuj. Trzeba przyznać, że z koleżankami z pokoju dzieli się szczerze – przynosi to co złowiła bez domowej selekcji. Z resztą na cóż jej jeden ciuch więcej skoro trzy szafy w domu ma zawieszone szmatami. Mężowi nakupiła białych koszul i krawatów na gumce żeby przypadkiem ktoś go nie poddusił na nocnej zmianie autobusu numer 13 a pozostałą część zagospodarowała dla siebie. Dziewczyny więc mierzą, oglądają, popiskują z radości, ćwierkają jak wiosenne wróbelki, że za siódemkę mają sweterek jak nowy. Doradzają sobie co prawda nieszczerze, cieszą się na przykład gdy Magda, która nosi 38 nie może się wbić w żakiecik w takim właśnie rozmiarze ale pomimo tego każda z obecnych czerpie z tego radość. Najgorszych wyborów dokonuje Adela gdyż preferuje modę spod szyldu Pipi Landstszung. Nikt jednak nigdy nie zdobył się na krytyczną uwagę na ten temat. Adela z euforii potrafiła w trzy sekundy przejść do spazmów. Patryk i tak nie komentował tych modowych rewelacji. Ogólnie miał wyuczoną zasadę, że niezależnie od tego jaki element garderoby jest przymierzany to patrzył na dupę i cyce więc jego ogląd niewiele znaczył dla wymagających szczegółowej charakterystyki garderoby kobietek. 6. Owulacja No i kto to idzie? Usta choć krzywe to czerwone, rachityczne kołki umownie zwane nogami w przydużych pończochach i rozkloszowana sukienka z dekoltem? Tak to Adela! Wydawało by się, że nie ma takiej siły na świecie, która mogłaby ją do czegoś zmusić ale przecież ma chyba lustro i widzi, że coś jest nie tak? Dlaczego więc stara się pokreślić to czego nie ma? Dlaczego chce być seksowna? Głowy nawet najbardziej stanowczych i rozsądnych kobiet padają ścięte ostrzem zwanym owulacją. Mózg zmęczony ciągłymi atakami hormonów składa broń a ciało przejmuje kontrolę. To zdecydowanie najlepszy czas dla Patryka. Dziewczyny są miłe, błyszczące, zrobią kawkę, uśmiechną się i czasem nawet powiedzą jakiś komplement. No ale przecież Patryk to troll. Jak to możliwe, że nawet Basia grająca 3 ligi wyżej jest dla niego miła i można odnieść wrażenie, że stara się zabiegać o jego uwagę? To matka natura czyli siła, która pcha Patryka przez życie i pilnuje aby nie poległ. Szczęśliwy petent, który z trudną sprawą przychodzi do referentki w momencie owulacji. Wystarczy zrobić oczy zagubionego kundla a ta przymknie oko na brak podpisu, złą datę i choć podkreśli swoją dobroć to załatwi to tak, że gra gitara. Co więcej o ile chłop ten nie wygląda jak Quasi Modo to może śmiało zaproponować w rewanżu „kawkę”. W najgorszym wypadku spotka go ciepła odmowa a w najlepszym zużyje prezerwatywę z portfela kupioną jeszcze w Pewexie. 7. Faza lutealna Houston, mamy problem! Tak jest! Trzy baby i zespół napięcia przedmiesiączkowego? To nie może skończyć się dobrze nawet dla Patryka, który choć niezmiennie tnie w chuja to dostaje wtedy baty od każdej z koleżanek z pokoju. Staje się wtedy popychadłem, nie ma litości dla jego braku kompetencji a każda pomyłka wraca na jego biurko do poprawki. Oj, jak ciężko gdy trzeba zmagać się samemu z własną głupotą! Ratunku znikąd. Kiedyś nawet myślał, że jak wkurwiona baba je czekoladę to może się poczęstować? - mogę kosteczkę - zapytał zalotnie - NIE! - krzyknęła Magda upodobniając się do wściekłej gorylicy. Ciężko wytrzymać ten stan więc dziewczyny ratują się wspólnie zamawiając żarcie na mieście, choć i tak później zazdroszczą sobie wzajemnie wyborów i patrzą na siebie wilkiem. Każdy kto pojawi się wtedy w biurze może zostać absolutnie zmasakrowany i odejść z kwitkiem jeśli zrobi choć drobnostkę nie po myśli dziewczyn. Mistrzynią w tych sprawach jest Adela, która jak nikt inny potrafi obrócić kota ogonem, zrobić z siebie ofiarę a petenta spuścić z wodą w kiblu. - Dzień dobry – byłem u Pani tydzień temu w sprawie dofinansowania – powiedział nieświadomy zagrożenia dziadunio - nazwisko – odpowiada Adela - Mynda – rzecze dziadunio Mija chwilka i Adela z tryumfem w oczach mówi: - no tak ale panu brakuje faktury i odpisu - ale ja byłem u pani tydzień temu i mówiła pani, że papiery są kompletne - papiery to psze pana są w papierni, tu chodzi o DO-KU-MEN-TY - no ale Pani mówiła przecież… - MYNDA! Nic takiego nie mówiłam – krzynęła i szybko dodała: - mam teraz przerwę i powinnam jeść a nie słuchać okrutnych kłamstw na swój temat! Mam refluks żołądkowo - przełykowy i muszę jeść regularnie i bez stresu a przez PANA będę miała WRZODY! - krzycząc to miała łzy w oczach ale bardziej dało zauważyć się obłęd. Dziadunio bez słowa wycofał się i zapomniał o dofinansowaniu. Nawet Basia była bezradna na te ataki Adeli – jako niepełnosprawna była nietykalna. 8. Problem Basi Małżeństwo Basi nie było wzorowe ale jako, ze ona i jej mąż Sławek byli ludźmi kumatymi to potrafili dokonać szybkiego bilansu i docenić to co mają dzięki ustępstwom na jakie godzą się w ich wspólnym życiu. Praca Basi była symbolicznie wynagradzana w stosunku do tego ile zarabiał Sławek ale ten wiedział, że ma ambitną żonę, która nie mogłaby być szczęśliwa jako kura domowa. Basia natomiast wiedziała, że jej mąż nie docenia tego co robi w pracy i dodatkowo spłyca wagę podejmowanych tam decyzji. Tak rzeczywiście było ale Sławek generalnie starał się wysłuchiwać ewentualnych problemów jakie przytrafiały się Basi w biurze i o ile nie odpływała z nimi za bardzo w świat fantasy to starał się doradzać. Oczywiście w kłótniach pojawiał się ten element pogardy z jaką mąż traktował stanowisko kierownika w WFOSiu i to, że ta praca to tak naprawdę hobby jego żony. Miejsce, w którym czuje się dobrze, może się ubrać, umalować, itp. Problem pojawił się w momencie gdy Sławek zatrudnił sobie sekretarkę, która już po pół roku pracy zarabiała więcej niż Basia. Kierowniczka nie mogła tego zrozumieć i protestowała natomiast Sławek podkreślał wagę pracy sekretarki, gdyż rzeczywiście wiele spraw zrzucił na jej etat i i płacąc godnie chciał zapewnić sobie spokój a pracownicy motywację, nie zważając na nazwę stanowiska. Basia nie mogła pojąc jak to możliwe, że kierownik zarabia mniej niż sekretarka? Sławek nawet kiedyś zaproponował, żeby Basia przejęła ten etat czym śmiertelnie obraził żonę. Czara goryczy przelała się gdy Basia usłyszała w słuchawce męża głos sekretarki, która kilkukrotnie zwróciła się do niego „Sławciu”. Wieczorem zamiast kopulacji Sławek dostał awanturę i ciche dni. W rzeczywistości Sławek był niewinny jednak sprytna sekretarka wiedziała jak zamącić żeby mogło zrobić się dla niej jeszcze lepiej. Basia chodziła ze spiętymi pośladkami a Sławek strugał rysia pod prysznicem dzięki czemu spokój wracał mu na oblicze każdego wieczora. Basia była ciągle skumulowana i jej frustracja narastała tym mocniej gdy widziała zadowolonego męża. Stworzyła więc w swej wyobraźni obraz zdrady i pogrążała się w tej czarnej wizji zamykając się w sobie. Po pewnym czasie Sławek stracił cierpliwość i już nawet nie tłumaczył, że nic go nie łączy z sekretarką a ewentualne uwagi żony kwitował stwierdzeniem: „lecz się” czym tylko utwierdził Basie w przekonaniu, że spadła na drugie miejsce. 9. Rozwiązanie Ileż to cykli menstruacyjnych przesiedział nasz Patryk? Któż to zliczy? Na pewno nie on! Ale matka natura postanowiła wynagrodzić to czekanie. Wiadomo, że taki imbecyl nie jest zdolny do realnego podrywu w lidze Basi. Swoje lata świetności ukoronował małżeństwem z zaniedbaną sklepową i to był max maxów jakie mógł osiągnąć jako kawaler. Każda kumata dziewczyna odtrącała jego amory bo po prostu wstyd było z nim gdzieś wyjść a co gorsza jaką rozrywkę mógł zapewnić ktoś kto chodził do pracy z ubrudzonym pod brodą zupą pomidorową swetrem z lat osiemdziesiątych dwudziestego wieku? Teraz jednak los uśmiechnął się do niego. Basia przez te lata jako kierowniczka dla dobra ogółu ciągnęła go za uszy, prostowała, tłumaczyła, chroniła a on siłą rzeczy zmienił się pod jej dyktando. Chodził w koszulach, kupił sobie okulary a śniadanie przynosił w końcu w śniadaniówce a nie w słoiku po majonezie. Nie jadł już mielonego i jajka na twardo, nie bekał przy kobietach i starał się nie mlaskać. Czasami gdy się zapomniał to siorbał kawę jak kuna jeszcze ciepłe jajko ale wystarczył srogi acz ciepły wzrok Basi a robił z ust specjalną antysiorbaniową trąbkę i problem znikał. Samoocena Basi spadła, była przekonana o zdradzie swojego męża, przytyła, straciła dawny blask. Rozmawiała często z Patrykiem a ten chłonął nawet najbardziej zjebane teorie, szczególnie te, które jej mąż wyśmiał by od razu. Basi to się podobało, że w końcu ma kogoś kto ją wysłucha bez względu na poziom absurdu. Czasami prowokacyjnie pytała o różne rzeczy a następnie sprowadzała Patryka na ziemię miażdżąc jego poglądy. Czuła się w końcu górą, mogła upokorzyć mężczyznę tak jak jej mąż upokarzał ją. No i w zasadzie to by jej wystarczyło gdyby nie matka natura! W momencie owulacji Basia dostawała jasny sygnał od swojego organizmu, że zdało by się pofiglować z jakimś samcem. Mąż odpadał gdyż w przeciwieństwie do Basi zaczął się ruszać, poprawił kondycję i sylwetkę co tylko utwierdziło ją, że straciła go na dobre. Zaczęło być jej wstyd przed mężem, że nie wygląda tak jak kiedyś i jego ewentualne zalety odtrącała stanowczo. No ale co zrobić z ochotą na seks? Chuć niczym fałszywa przyjaciółka daje nieproszone rady tak aby coś się w życiu spierdoliło: „Ubierz tę obcisłą! Wyeksponuj cycki, kiedy jeśli nie teraz? Popatrz mu dłużej w oczy, niech wie, że mu się podobasz! Przystojniak na horyzoncie, śmiej się z jego żartów nawet jak są słabe. Uuuu jakie zadbane dłonie i długie palce, wiesz co on nimi potrafi?” Te natręctwa podbijane gotującą się krwią uderzają w ograny wewnętrzne tak, że mózg przechodzi w stan stand by. Co by jednak nie mówić Basia nie miała kurewskich genów a Patryk choćby ubrał się w najlepszy garnitur był dalej Patrykiem z ujebanym pomidorówą swetrem. 10. Kiedy masz kłopoty – szwagier Patryk generalnie od samego początku ślinił się na Basie jednak nawet ktoś tak tępy jak on potrafił ocenić swoje szanse na powodzenie podrywu na minus dziesięć w skali do jeden do dziesięciu. Natomiast niezliczoną ilość pobytów pod prysznicem spędził na struganiu rysia inspirując się ponętnymi kształtami Basi. Wiele razy jego pocieszna mózgownica zapominała dać sygnał żeby się w ogóle umył i wychodził z tej kąpieli nietknięty wodą. Należy tutaj nadmienić, że Patryk jeśli chodzi o IQ plasował się gdzieś w środku stawiki jeśli porównać go ze stadem orangutanów z Sumatry. Jakie więc mógł mieć fantazje ten leśny człowiek? Z pomocą przyszedł mu tutaj jego szwagier – człowiek światowy, artysta malarz, który dwa lata spędził jako pener na Wyspach. Często opowiadał jak raz udało mu się zbajerować grubą, pijaną Angolkę i jak to relacjonował wielokrotnie: „jebałem ją od tylca a cyce ło tak latały” i w tym momencie szybko kreślił w powietrzu rękami wielkie okręgi. Tak więc Patryk w swoich fantazjach rypał Basie na pieska na tyle intensywnie, że widział jej skaczące piersi. Szwagier żyjąc w namiocie na obrzeżach Londynu czuł się niczym pustelnik a zarazem artysta, który odcięty od bodźców cierpiąc na obczyźnie zmusza swój organizm do wytężonego wysiłku i całe moce kieruje na proces twórczy regularnie podbijany najebką. Owocem dwuletnich przemyśleń była ta oto fraza: „Baba jest jak herbata owocowa w torebce – zalana puszcza soki”. Gdy Patryk to usłyszał poczuł, że szwagier wyjawił mu jakąś niezwykłą tajemnicę, której jednak nie rozumie. - no ale jak – zapytał szwagra? - co kurwa, czego nie rozumiesz? - no o co tu chodzi szwagier –zapytał - myśl kurwa młody, myśl – FINK do chuja! - rzekł z angielska gdyż pobyt na wyspach spowodował, że stał się dwujęzyczny - Baba to herbata w torebce, czaisz? - czaje - zalewasz torebkę i co się dzieje? - no herbata się robi - chuja kurwa się robi, torebka zalana puszcza soki – krzyknął szwagier - no jak? - normalnie debilu, nie widzisz, że kolor wody się zmienia – zapytał na granicy wytrzymałości - no zmienia się -odpowiedział czerwony ze wstydu Patryk - NO! - krzyknął szwagier i sztachnął się z zadowoleniem papierosem Przez chwilę trwało milczenie lecz Patryk dalej nie czaił o co chodzi a czuł, że musi poznać prawdę. Postanowił więc całkowicie się ośmieszyć i powiedział: - „nie rozumie” - nie rozumiem mówi się debilu – poprawił go światowiec i dodał: - kurwa mać idioto, baba zalana wódą puszcza soki znaczy się ma kisiel w majtach i chce się ruchać do chuja pytona - wykrzyczał szwagier z pianą na ryju. Zapanowało milczenie. Szwagier był wyczerpany ale Patryk! Ten wszedł na inny level! Bramy wszechświata wiedzy otworzyły się przed nim a nad nim zawisła wszechwiedząca sowa. Poznał coś co mogło zmienić jego życie! 11. Olaboga Basia czuła się jak gówno co bardzo budowało Patryka. Pierdolił te swoje głupoty i pseudo żarty z wielkim zadowoleniem bo widział, że Basi coś dolega. Słyszał jak rozmawiała z Magdą, że coś się nie układa w małżeństwie, itd. Pod jego czaszką wszystkie komórki pracowały ze wzmożonym wysiłkiem bo wiedział, że to jest ten moment kiedy może zaatakować. Każdy debil tak robi, że atakuje w momencie słabości, tak podpowiada mu instynkt czyli troskliwa matka natura dając sygnał, że coś co kiedyś było skazane na porażkę może się tym razem udać! Basia dobrze wiedziała, ze ten łysiejący orangutan ślini się na nią, jednak nie mogła przecież upaść tak nisko. To się nie godzi przecież. Jednak fałszywa przyjaciółka owulacja podszeptywała: - „daj mu, nie bądź taka. To idiota ale zmienisz go - on cię potrzebuje, gatunek ludzki musi przetrwać a tylko wzbogacając jego menelskie geny dzieci mogą wyjść na ludzi” Basia jednak potrafiła to zagłuszyć kierując się tym co widziała czyli obleśnego typa bez górnej trójki, któremu wali z ryja, o sylwetce szczupłej z brzuchem jak w ósmym miesiącu ciąży. Jedak po stronie Patryka był jeszcze jeden argument, o którym Basia nie miała pojęcia. Wszak Patryk był weekendowym alkoholikiem, który doskonale znał się na trunkach. Pamiętnego, listopadowego popołudnia wracali razem z Basią i choć drogi ich miały się rozłączyć to los a raczej matka natura sprawiła, że Basia miała ciężką torbę z ciuchami z lumpeksu, którą pomógł jej tachać Patryk. Spacer dobiegał końca, zbliżali się do biura, w którym pracował Sławek. Basia wybrała jego numer jednak mąż połączenie odrzucił i wysłał smsa: „oddzwonię”. Basia nakręcona swoją paranoją na bazie bollywoodzkiej zdrady dostała szału. W mózgownicy Patryka przeskoczył impuls: - Wiem co ci pomoże – powiedział pewny jak nigdy i wszedł do Żabki - „Desperadosa i małpkie żurawinowo” – powiedział jak zwykle Usiedli na ławce, Basia wypiła małpkę bez zastanowienia. Patryk przybliżył się i chciał ją objąć jednak Basia odsunęła się i wstała. - uuu, zakręciło mi się w głowie - powiedziała zmieszana i dodała - chodźmy bo chłodno Wstali i ruszyli w milczeniu. Patryk nie potraktował tego jednak jako odmowy. Lazł za nią i oblizywał się z powodu braku alkoholu. Standardowo jego żona mawiała, że włącza mu się języczek i rzeczywiście tak było. Jeśli poczuł alko to oblizywał się aż do tego momentu gdy osiągnął poziom satysfakcjonującego upojenia. Widok oblizującego się Patryka był jak z horroru. Marsz ich był znamienny i podobny do tego gdy skazaniec idzie na krzesło - decyzja już zapadła, matka natura nie odpuszcza takich tematów. Basia czuła się dziwnie a ostatni bastion zwany trzeźwością padł. Patryk w końcu szarpnął ją za rękę i wciągnął w bramę. Wepchnął swój rozbujany język w jej usta i lawina ruszyła. Basia nie zdążyła nawet pomyśleć gdy jej kochanek miał łapę w majtkach. Cały akt trwał może minutę ale był i nie dało się tego cofnąć. 12. Dwie drogi Kac moralny i fizyczny z jakim zmagała się Basia był typem idealnym tegoż zjawiska. Łzy, rzyganie, myśli samobójcze, wstyd, żałość i co tam jeszcze sobie może pomyśleć kobieta, która w jeden wieczór upadła tak nisko. Oczywiście ten upadek trwał bardzo długo gdyż Basia spadała z wysoka jednak finał jak zawsze miał miejsce w bagnie. Pojawiła się w niej jeszcze większa wściekłość na męża, który nic nie zrobił aby temu zapobiec a właściwie to zrobił wszystko aby to się stało. Basia więc aby jakoś sobie poradzić wykreowała się na ofiarę. Sytuację komplikowała sprawa pracy. Wolała sto razy aby Patryk był nieznajomym, któremu dała i którego więcej nie zobaczy. Matka natura podpowiedziała, że musi sprawy wziąć w swoje ręce wszak Patryk to idiota. Pojawiły się w jej głowie dwie linie rozwiązania problemu. Pierwsza to taka, że u boku męża nie ma co szukać. Przecież on ją upokorzył zdradzając z sekretarką więc jej zdrada się nie liczy. Większość kobiet jest przerażona samotnością więc lepszy wróbel w garści i może by tak spróbować ułożyć sobie życie z Patrykiem? Gdy tylko myśl ta przeszła przez bramę pamięci krótkotrwałej do pamięci długotrwałej Basia omal nie dostała zawału. Jak to? Żyć u boku takiego troglodyty? Nigdy! No ale jaka jest druga opcja? Mąż o nią nie zabiegał przecież nawet teraz a jeśli dowie się o zdradzie i to z Patrykiem to jedyne co zrobi to być może przez wzgląd na wspólne lata nie zrzyga się z obrzydzenia! Po owulacji z każdym dniem nad Basią gęstniały czarne cumulusy a brak okresu spowodował, że postanowiła przyśpieszyć sprawę i zawisła na pasku od szlafroka. 
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